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Wieści % Przemyśla.
Krukowscy lotnicy w P pzem yślu. —  Najmilszym podarunkiem —  dzienniki. —  Życzenia świą­
teczne Rosyan dla załogi —  Rozejm podczas św iąt. —  Nastrój ludności —  Życie —  Koncert 
na cele dobroczynne. —  „Przetrzymamy choćby rok!“ —  Kilka tysięcy  listów, przywiezionych

do Krakowa.
Kraków, 28 grudnia. 

Św ięta ubiegłe przyniosły  K rakow ianom  nie­
zw ykle m iłą gw iazdkę. W  d ru g i dzień św iąt 
wrócili dw aj nasi śm iali lo tn icy  w ojskow i z 
Przem yśla i przyw ieź i szereg pocieszających  
w iadom ości, oraz k ilk a  ty sięcy  listów , z k tó ry ch  
pokaźna liczba przeznaczoną by ła  dla K rak o ­
w ian, d la  k rew nych  i znajom ych od bohater­
skiej załogi Prz* m yślą.

D zielni nasi lo tn icy  tyznieśli się do lo tu  w 
K rakow ie w dzień wigilii Unosili się —  ja k  
opow iadali jednem u z naszych  red ak to ró w  — 
ponad  w ojskam i n ieprzy jacielsk iem i, k tó re  nie 
szczędziły  ku l, ab y  sam olot dosięgnąć, je d n a k ­
że ku le  chybiał} i lo tn icy  po pó łto ragodzinnym  
locie stan ę li w tw ierdzy  p rzem yskiej, pow itan i 
en tuzyastyczn ie  przez załogę, k tó re j z K rakow a 
przyw ieźli serdeczne życzenia św iąteczne.

P rzyw ieźli oni dzielnej naszej załodze, b ro ­
n iącej P rzem yśla , najm ilszy może d la  niej upo­
minek- lis ty  i — dzienniki, k tó ry ch  on : odda- 
w na me widzieli. P rzyw ieźli K ilkadziesiąt e- 
gzem plarzy  „Now ej Uel'orm y“ , k tó rą  sobie tam , 
ja k  ośw iadczają  lo tn icy , w prost w ydzierano. 
Z a  j e d e n  e g z e m p l a r z  „ N o w e j  R  e- 
f o r m y “ p ł a c o n o  p o  10 k o r o n ,  k tó re  
to  p ieniądze lo tn icy  przeznaczyli na  w ojskow e 
cele dobroczynne.

R osyanie zachow ali się —  jak  opow iadali d a ­
lej lo tn icy  —  podczas św iąt zupełnie spokojnie. 
Dwa dni przed św iętam i przybili na pew nem  
drzew ie koło tw ierdzy  po ro sy jsku  zredagow a­
n y  afisz, tej treści:

„Ż yczym y W am  w szystk iną  dzielnym  o- 
brońeom  tw ie rd z} , z całego serca spokojnych 
i w esołych św ią t Bożego N arodzenia. P o ­
kó j —  pokój —  pokój n a  ziemi ludziom  do­
bre j woli. N iech W am  Bóg spełni w szystk ie 
W asze życzenia. T ego W am życzą z całego 
iserca oficerzy  i załoga x-tcj b a to ry i x -tej 
b ry g ad y  a rfy łc ry i" .

Isto tn ie  podczas wilii i pierw szego św ięta  Ro- 
syanic nie ostrzeliw ali tw ierdzy.

Załoga nasza postanow iła  odpłacić Rosya- 
nom w ten  sam sposób, przesłać im na icli św ię­
ta  życzenia i rów nież id ;  nic a takow ać.

T a k  więc pod tw ierdzą p rzem yską doszedł do 
sk u tk u  rozejm  nieofieyalny, ale fak tyczny , ro­
zejm, k tó rego  nie było zresztą na  całym  froncie 
walk.

Życie w P rzem yślu  p łynie zupełnie norm al­
nie. M ogłoby się nieraz w ydaw ać, że się nie 
przebyw a w mieście oblężonem . W  kaw iarn iach  
duży ruch, na  ulicach iosób dość dużo, w w ar­
sztatach  p racu ją  rękodzieln icy  —  słowem, nor­
m alny ruch, norm alne życie. N ikt się n ie  niepo­
koi, bo w szyscy  niezachw ianie w ierzą w  zw ycię­
stwo.

N ajlepszym , na jcharak to rystyczn ie jszym  dla 
n astro ju  ludności dow odem  jes t fak t, że w na j­
bliższych dniach odbędzie się w Przem yślu kon  
cert, w  k tó ry m  w ezm ą udział zarów no cywilni, 
ja k  wojskowi m elom ani. K oncert, p rzygo tow y­
w any z Avielkim nakładem  pracy , budzi w śród 
ludności w ielkie zain teresow anie i ściągnie nie­
w ątpliw ie liczną publiczność. D ochód przezna­
czono n a  cele dobroczynno *p&jfkowe.

N astrój’ załogi —  ja k  zgodnie ośw iadczają 
lo tn icy , — je s t w yborny. Duch -wśród żołnierzy 
znakom ity. Tw ierdza je s t doskonale zaopatrzo ­
na w żyw ność.-y,Przetrw am y choćby i ro k “ —  
ośw iadczyli żołnierze naszym  lotnikom .

W  drugi dzień św ią t lo tn icy  nasi w znieśli się 
do lofu z pow rotem  do K rakow a. W racali obła­
dow ani —  k ilkom a tysiącam i listów i k a rtek . 
Znów  niebezpieczny lo t ponad  m asam i nieprzy­
jaciela, w śród ŚAviistu kul. L ot trw ał 3 godziny 
—  po k tó rych  nasi lo tn icy  szczęślhvie stanęli z 
pow rotem  aat K rakow ie. T ysiące  listów , k tó re  
przyw ieźli, oddali n a  pocztę, k tó ra  je dalej 
ek spody o w ał a. L isty  do K rakow ian  zostały  n a ­
tychm iast doręczono.

Walki w fóalicyi.
(Telegram c. k . Biura korespondencyjnego.)

Cofniecie naszych sil między Rymanowem a Tuchowem.
W iedeń, 28 grudnia.

U rzędow o ogłoszono w czoraj w  południc:
Sytuacya w Karpatach jest niezmieniona.
Przed otenzywa rosyjską m iędzy Rymanowem a Tucnowem siły  nasze av galicyjskim  

kraju przedkarpackim nieco cofnięto.
Ataki nieprzyjacielskie nad dolnym Dunajcem rozbiły się.

Zastępca szefa sztabu gen., von H o e f e r, 
marszałek polny porucznik.

Walki w Królestwie.
(Telegram c. k. Biura korespondencyjnego.)

Rozbicie ataków nad dolną Nidą. —  Pod Tomaszowem. —  “ ostępy 
Niemców nad Bzurą i Rawką. —  W Prusiech wschodnich.

W iedeń, 28 grudnia.
U rzędowo ogłoszono w czoraj av południe: i
A taki nieprzyjacielskie naci dolną Nidą rozbiły się.
W alki w okolicy Tomaszowa trwają dalej.

Zastępca szefa sztabu gen. von H o e l e r ,  
feldmarszałek porucznik.

Berlin, 28 gTiidnia.
Urzędowo. W K rólestwie Polskiem  poczyniły nasze ataki w odcinkach Bzury i Rawki po­

woli dalsze postępy.
Na południowy wschód od T omaszoAva kontynuowano ofenzywę skutecznie.
R osyjskie atak? z kierunku południowego na Inowlódź zostały odparte wśród ciężkich

strat dla Rosyan.
.  -----------------  ------- o——--------------------------—

Sy mfi b Bośni i I r e i i i i e .
(Telegramy c. k. Eiura korespondencyjnego.)

W iedeń, 28 grudnia.
UrzędoAVO ogłoszono rvczoraj w  południc:
Na terenie wojennym bałkańskim spokój trwa w dalszym ciągu. Terytoryum monarchii 

(utaj, z Avyjątkiem całkiem  nieznacznych skrawków granicznych Bośni, H ercegowiny i Dal­
m acji południowej, jest w olae od nieprzyjaciół- Wąski slfrjfwek Spizza— Budna Czarnogórcy 
już przy początku wojny obsadzili. Ich atak na zatokę kotorską zupełnie się nie udać. Ju ż  przed 
daw nym  czasom  musiały wstrzymać ogień ich dzieła, jakoteż działa francuskie, umieszczono 
na wzgAranoh g ran icznych , a  ostrzeliw ane przez 'naszą .arlyleryę forteczną i okrętow ą. Rów nież 
bez rezultatu było, j dc wiadom o. kilkakrotne ostrzeliwanie różnych fortów nadbrzeżnych przez 
oddzL iy  flo ty  francuskiej. Port wojenny więc trzymamy silnie w srvojej ręce.

Na wschód od Trebinje słabsze oddziały czarnogórskie znajdują się na terenie granicznym  
hereegcwińskiin. W końcu na wschód od lir u Driny, w Foka i Yisc-gradzie, stoją siły serbskie, 
które stamtąd także podczas naszej ofenzyw y nie ustąpiły.

Zastępca szefa sztabu gen., von H o e f e r, 
marszałek polny porucznik.

--------- O--------- -----

Atak lotniktó) nltmieckich no Londp.
1 (Telegramy c. k . Biura Korespondencyjnego.)

Londyn, 28 g rudnia .
U rząd w ojenny p o d aje ' do w iadom ości, że w dniu 25 grudnia o 12 w południe zauważono 

aparat lotniczy nieprzyjacielski ponad Sheerness. Lotnicy angielscy ścigali go, ostrzeliwali 
i trafili trzema strzałami. Aparat zniKnął ponad morzem.

Z Sheerness donoszą w  dalszym  ciągu, że trz y  aparaty angielskie starały się odciąć lotni­
kowi niemieckiemu urogę. Aparat niemiecki szybko jednakże zniknął w mgle, k tó ra  się unosiła 
nad  m orzem. Ponad ląd ' ra pow ietrze było ca łk iem  jasne. Nie padły żadne bomby. M ieszkańcy 
Soutliend siedzieli Avłaśnie przy sto le , k iedy  ich w ystraszy ły  strza ły  arm atnie. T ysiące ludzi 
pobiegło nnul morze, przeszukując szkłam i pow ietrze; widzieli oni dwa aparaty lotnicze w zna­
cznej w ysokości, żeglujące szybko k u  m orzu Potnocnem u.

Londyn, 28 grudnia.
D zienniki donoszą: G ęsta mgła i b ra k  w ia tru  um ożliwiły, ze w dniu pierw szego św ięta Bo­

żego N arodzenia ap ara t lo tn iczy n iem iecki typu „A lbatros" przedosta ł się przez straże n ad ­
brzeżne. K iedy  kolo Sheerness m gła się rozeszła, odk ry to  ap a ra t. W net jed n ak  znikł. Później 
sygnalizow ano go ko lo  G w yesarid. Celem jego był widocznie Londyn. Koło E rith  angielscy  
lotnicy odcięli drogę aparatowi niemieckiemu i pognali wzdłuż Tamizy. A p ara t niem iecki le­
c ia ł ponad E ssex  ku m orzu, przyczem  n a  rozm aitych  punk tach  ostrzeliw ały  go arm aty . Lotnik 
niemiecki odpowiadał na ogień. W  końcu  udało mu się wśród m gły ujść. L otn icy  angielscy , 
nie poniósłszy szkody, poiwrócili n a  &Avoje stacye .

gnie, by ivasz ciężko zagrożony pokój był za 
bezpieczony. P izyw olani na wasze życzenie 
marynarze w łoscy wysiadają z okrętów na ląd, 
by utrzymać porządek i ochronić wrns. Podpi 
sano P a tr is“ .

S ię

(Tel. o. k. Biura koresp.)
Berlin, 28 grudnia.

Urzędowo. We F lan d ry i nie cvydarzyło 
w czoraj nic istotnego. O krę ty  angielskie p oka­
zały  się dziś rano.

Ńa północny wschód od Albert podjął nie­
przyjaciel daremny atak na Laboiselle. Węzo 
raj rano nastąpił skuteczny kontrataK naszych  
wojsk.

Francuskie ataki w grupie Meurisson, w  Ar­
gonach i na poludniotvy wschód od V erdun za­
łam ały się pod naszym ogn iem .'

Ataki francuskie na wschód od linii Thann- 
Damerkirch w Górnej Alzacyi zostały odparte. 
W p ien rszy ch  godzinach  nocy opanow ali F ra n ­
cuzi ważne w zgórza na  Avschód od  T hann, ale 
gAvaltowTny  k o n tra ta k  odrzucił tdh napow rót.

SotynMycMiii k on fracy i) p i n o j m
(Tel. c. k. Biura koresp.)

Kupenhsga, 28 grudnia.
Z w ołana przez socyalistów  różnych k ra jów  

konfereneya pokojowa do E openliagi, odbędzie 
się dnia 1*7 i 18 stycznia. T rasa i publiczność 
są z obrad wykluczono. W  zw iązku z konferen- 
cyą odbędzie się w ielkie zgrom adzenie dem on­
stracy jne  za pokojem .

■f
iW

■
(Spizza — jest to nieurodzajny i prawie niezamioszkany skrawek' wybrzeża na południe od 

zatoki kotorskiej, ciągnący się ku Antivari. W Budna, marnej osadzie, zatrzymują się statki. Gra­
nica między m onarchią’a Czarnogórą na tym skrawku wybrzeża nic była nigdy dokladme ozna­
czona. Przyp. red.)

Bitwa morska w Otranto 
a osHament francuski.

Bern, 2(5 grudnia.
Przedw czoraj na  podstaAvie doniesień p rasy  

neu tra ln e j, o trzym anych  d io g ą  pośredn ią , do­
w iedzieli się depiitoAvam francuscy , zgrom adze­
ni av P aryżu , o sp raw ozdan iu  k o m en d an ta  flo ty  
austro-w ęgiersk iei z bitwy pom iędzy flo tą  au- 
stro-Avęgicrską a  fran cu sk ą  av cieśninie O tran to .

Wiadomość o tei walce wywołała tem większe 
wzburzenie, że gabinet francuski zupełnie ją prze­
milczał.

M inister m ary n ark i opuścił salę posiedzeń, 
m ów iąc, że musi zasięgnąć in form acyj. G dy 
pow rócił, odpoAviedział n a  in te rp e la c ję  radyka- 
łÓ A A , że łódź podwodna „Curie“ została zniszczona, 
a pancernik admiralski „Courbet“ odniósł uszko­
dzenia, ale nie zatonał.

O dpowiedź rządu  w yw ołała  w Izbie A v ie lk ie  
poruszenie. Deputowani byli rozgoryczeni z tego 
oowoau, że rząd zawiatiomił Izbę o tej bitwie do 
piero pod przymusem. To wywołało nieufność do 
rządu.

II
.Tel. c, k. Biura koresp.)

Po obsadzeniu Walony orzez Włochów.

Rzym , 28 grudnia.
O m aw iając w ylądow anie w łoskich m ary n a­

rzy av W alonie, pisze „G iornale d ’I ta lia “ : "Wy­
lądow anie to p rzy jęto  tu  z zadow oleniem . K a­
żdy W łoch jest o tem p rzekonany , że mamy in­
teres w niezaAVisłej Albanii. N ikt z nas nie ma 
dążności ekspansywnych w Albanii, ale nie 
zrzekamy się czujnej straży nad naszetn „pre- 
stige“ i prawami -eywilizacyi. P o lity k a  rządu 
w łoskiego nic b y ła  n ierozsądną. Skoro W łochy 
dow iedziały się, żc usiłowatnia albańskich  pa- 
try o tó w  nic u d a ły  się, zaw iadom iły m ocarstw a
0 zam iarze ochrony W alony przed bandami, 
zagrażającemi ustawicznie rniasti. D latego też 
została m ała Avyspa S aseno  obsadzoną i misy a 
san ita rn a  Avysłaną do W alony. Albania oJ kil­
ku tygodni jest rozdartą krwawemi Avalkami
1 naw et pozorny rząd  Essada  baszy je s t w  n ie­
bezpieczeństwie. Płoiiiietiie  ̂rozruchów rozsze­
rzają się z wielką szybkością po całym  kraju. 
Opinia publiczna, k tó ra  nic ży rzy  sobie tery to - 
lyałncgo panoAvania. w ^Aibanii, p rzy jm uje z łm- 
lioAA-ołenicm wysadzenie na lad marynarzy, 
które było  koniecznem dla utrzymania pokoju 
w W alonie.

Proklamaeya ’.vłoska do ludności.
Rzym, 28 grudnia.

A gencya S tefaniego donosi z W alony pod  d a ­
tą 20-go: W  W alonie w ydano następ u jącą  ode­
zwę do ludności: „PoAyażne niepokoje, k tó re  
się w  tej okolicy p o w to .zy ły  w k ró tk ich  odstę­
pach czasu, zatam owały ca ły  handel i rucli, 
-paraliżow ały ducha przedsiębiorczości i za­
groziły życiu i mieniu m ieszkańców. Rząd w ło­

śni, który oilaie czuwa nad losam i Alhanii nra-

l ii l?
(Tel c. k. Biura koresp.)

Sofia, 28 grudnia  
A gencya te leg raficzna  b u łg a rsk a  donosi: Na 

archeologa r zeskiego W ł o d z i m i e r z a  S i- 
s a ,  k tó ry  b.uvi tu  jako  koresponden t, dokona­
no zamachu rewolwerowego. Spraw cy nie są 
znani. Zam ach ten  jest, czw ailym  zamachem, 
dokonanym  na osobę uczonego, k tó ry  od k il­
k u n astu  la t n ieustann ie  działa w  obronie n a ro ­
du bułgarskiego przeciiv jego oszczercom . —  
Dzienniki, om aw iając zam ach, w y raża ją  p ode j­
rzenie, że dokonany został przez Serbów, k tó ­
rzy kilkakrotnie już próbcAvali Włodzimierza 
Sisa zamordować.

G alicyjscy *bieqovvie w Budapeszcie.
Jak  donoszą z Budapesztu, przebywa tam prze­

szło 1.000 rodzin z Galicyi. Ludziom tym, przy­
byłym do Węgier przeważnie bez wszelkich śród 
ków utrzymania, wyznaczył rząd Avęg;erski mazu 
pewne zapomogi, później jednakże to swoje za­
rządzenie zmienił, zająwszy stanotrisko, że losem 
przybyszÓAv z Galicyi zająć się powinien rząd au- 
tryacki. W skutek tego stało się położenie tej 

masy nieszczęśliwych emigrantów wprost rozpa­
czliwe. Wszelkie wysiłki ludzi dobrej woli, towa 
rzystw humanitarnych i zorganizowanych komite­
tów okazały się bezskuteczne ze względu na ko 
nieezność natychmiastowej, doraźnej pomocy w 
większym zakresie.

W ubiegłym tygodniu zjechała deputacya prze- 
bytrających wr Budapeszcie przybyszów z Galicy 
do Wiednia i zrvróciła się do posła Reizesa z pro­
śbą o interweneye u rządu. Pos. Reizes 11 
dził deputacyę do radcy sekcyjnego m, u 'iersi'Va 
spraw wewnętrznych, dr Alojzego Marąueta, które­
mu przedstawił rozpaczliwe położenie przybyszów 
z Galicyi w Budapeszcie i wskazał na konieczność 
natychmiastowej pomocy ze strony rządu austryac- 
kiego.

Dr Marąuet okazał dla przedstawionej mu spra 
wy nadzwyczajne zainteresowanie i zajął wobec 
tejże natychmiast stanowisko życzliwe. Ze wzglę­
du na to, że wysyłanie zasiłków do Budapesztu 
spowodowałoby niepożądaną decentralizację akcyi 
zapomogowej, przyrzekł dr Marąuet bezpłatm prze- 
Aviezienie przebywającej w Budapeszcie ludności 
galicyjskiej pociągami osobowymi do rozmaitych 
miejscowości w Ozechach, gdzie rząd zajmie się icli 
losem i umieści ich nie w barakach, lecz w domac i 
prywatnych. Pierwsza serya, składająca się z 1 Ofl 
rodzin galicyjskich, wyjedzie już w dniach najbliż­
szych z Budapesztu do Czech.

I

Hola naszych tułaczy.
Magistrat m. Wiednia a kraw cy  

lwowscy.
O doli wychodźców galicyjskich, przebywają­

cych czasowo av Wiedniu, będą kiedyś powiedziane 
słowa prawdy — obecnie zapisujemy fakt, ilustru­
jący stanowisko magistratu miasta W iednia wobec 
naszych rękodzielników. Fakt ten zapisały „No­
winy' 'Wiedeńskie", które donoszą:

Towarzystwo krawców lwowskich otrzymało od 
ministerstwa wojny robotę dla armii. Ponieważ 
prezes tegoż Towarzystwa przebywa teraz \zraz 
z znaczną ilością członków w Wiedniu, przeto jest 
rzeczą naturalną, żc robotę trzeba wykonać w W ie­
dniu. Krawcom lwoskim ani też przez myśl nie 
przeszło, by stawiano im przeszkody w w ykona­
niu tej dostawy.

Tymczasem m agistrat wiedeński jako władza 
przemysłowa pierwszej instancyi odmówi* p Mięso- 
wiczOA-zi, prezesowi Towarzystwa, pozwolenia na 
otwarcie warsztatu. Przedstawiciele Towarzystwa 
udali się do rviceprezesa Koła polskicgu i Izby po­
selskiej, dr LudomUft Germana, z prośbą o inter­
weneye u burmistrza miasta Wiednia, ekscelencji 
dr Weiskirchnera. Prosili go, by wytłomaezył bur­
mistrzowi, że nie chodzi tutaj o zagospodarowanie 
się na stałe krawców HvoAvskich w Wiedniu, lecz 
o możność pracy podczas obecnegc przesilenia po­
litycznego, o AAry k o n a n ie  robót, które i tak n.e do­
staną się krawcom wiedeńskim. Lepiej też jest 
dać ludziom, pozbawionym własnego ogniska do­
mowego i Avłasnego warsztatu, możność pracy, niż 
zmuszać ich dc wegetowania ozę-ścią z pożyczek, 
częścią z zapomóg. Odpowiada to inteneyom mo­
narchy, który w piśmie odręcznem polecił ludności 
państwa mieszkańców Galicyi, cierpiących za oby­
wateli całego państwa.

W edług informacyj przez nas otrzymanych, dr 
Ludomił German miał zupełnie otwarcie oświad­
czyć przedstawicielom krawców lwowskich, że nie 
podejmie się interwencyi u burmistrza dr Weis­
kirchnera, który już parę razy a v  ostatnich cza­
sach jego zupełnie uzasadnionym przedstawieniom 
w sprawach podobnych odmówił.

Wobec tego przedstawiciele krawców lwowskich 
zwrócili się o poparcie do ekscelencyi Abrahamo- 
wicza, który na prośby dr Lea załatwia podczas 
jego nieobecności w Wiedniu obecnie sprawy, przy­
wiązane do godności prezesa Koła polskiego.

tuza.row. aiztwjjy
i. O leksym , gdwz buranisbrz w yjechał do  Ischlu. 
Pułkownik ośw iadczył, że m iasto  będzie bronio-

„Zicm ia L ubelska" donosi:
W  an tyk w arn iach  lubelskich  m ożna nabyw ać  

książk i av p ięknych  oprawmch, pochodzące, ja k  
w skuzu ją  stam pile tudzież in ieyały , biblioteki 
ks. C zarto rysk ich  w Sieniaw ie. Po zrabow a­
niu p ałacu  w Sieniaw ie przes R osyan  książ u 
te  przyA\«iezione zosta ły  do L ublina i sprzed;
za bezcen. j

W iadom ość tę  p o d a ły  w d inu  23 listopada 
rów nież „R ussk ija  WTiedom osti“ .

Erosie i li i i
Z początkiem  listopada —  pisze aa v eue Fr. 

Presise" spraw ozdaw ca Avojenny tego p ism a Ro- 
d a  R oda —  po m arszu Ilin d en b u rg a  z pod W ai- 
■szarvy nad  W artę  nastąp iło  nowe ugrupow ani; 
się naszych w ojsk sprzym ierzonych. W ted y  m a­
ła  załoga w ojska naszego obsadziła  m iasto. D l. 
19 lis to p ad a  o godz. G rano  kon .pan ia  pionie­
rów A\rysadz iia  av pow ietrze m ost ko lejow y nao 
D unajcem .

Około gudz. 8 zjaw ił się w  ratuszu  pułkow nik 
huzarów , ażebw rozm ów ić się z w iceburm istrzem
P-
Pułkow nik
ne i dał w skazów ki, jak  się  m ają  rnicszAańey 
zacliow-rwać aa- razie b itw y. Na w ypadek  cofnie 
cia się  naszych w ojsk, m ag is tra t m iał o tem  o- 
trzym ać zaw iadom ienie. P o  te j TO/mmme pu łko ­
w nik oddalił się.

Ju ż  około godz. FIM: w  po łudnie  p ad ły  p ier­
wsze strza ły , dane  przez ro sy jsk ie  k a rab in y  m a­
szynow e i to  na zachodzie, od s tro n y  rzeki K a­
m ienicy. N asze d z ia ła  i k a rab in y  m aszynow e 
znajdow ały  się nad  je j brzegiem . T u ż  po godz. 
1 po południu  zagrzm iały  dzia ła  po obu stro- 
nach . K anonada, trw ała  do  godz. 4 po poi. > .< 
dom y p rz y  u licy  D ługosza zosta ły  uszhodz me.

O godz. 4 a d jJ ta n t Awspomnianego pułkow ni­
k a  przybył na ra tusz z w i-ad d JB o śc iąże  nasi 
przerw ą Jutwę i opuszczą m iasto. A d ju tan t, od- 
<łh®dz*e, pow iedział: „Do R d z e n ia  za. k ilk a  ty  
rodni". W  ra tuszu  pozosta ł ty lko  pluton pospo- 
Fitego ruszenia jako  s traż  ty lna .

W  pół godziny potem  p rzy b y ł n a  R ynek  
głów ny m ały  p a tro l rosy jsk i, p rzyw itany  przez 
naszych  p o spo litaków  salwą, karabinow ą. P a tro l 
ro sy jsk i uc iek ł, a  nasz oddział opuścił równi \i 
m iasto. W  dw adzieścia może mini’ później po- 
juw iła się n a  ry n k u  so tn ia  kuzaków . A Tceour- 
m istrz i asesorow ie znajdow ali się w m ag istra  
cio.

N agle w  p rzedsionka huknęły  dw a 'Stvzały, 
aż o k n a  zadzw oniły. Wieeburmislrz^ s ta ł  p rzy  
b iu rku , gdy  drzwi zosta ły  gwai oa1̂  ńe o tw arte , 
a do b iu ra  w padli dwaj kozacy  z d oby tym i pi­
stoletam i.

—  Strzelaliście do nas! —  f  olali kozacy .
—  J a  nie, tylko żołnierze a-ustryaccy —  od­

rzek ł Awlceburmistrz.
Jed en  z kozakóv. zliżył się do  b iu rk a  i zabrał 

k a se tk ę  ze stam pilianr m ag is tra tu , sądząc, że 
i?ą av niej pieniądze —  d ru g i p ląd iow ał pom ię­
dzy aktam i,

i— K ażę ośw ietlić ca ły  ra tu sz  —  rzekł wice 
burm istiz. —  P roszę iść ze m ną i zarządzi* ro- 
wizyę- Niem a tu  ani żołnierzy , ani broni.

T ym czasem  przyszed ł porucznik , k tó ry  prze­
prowadził rew izyę. N a progu w spaniałej sah  
posiedzeń stan ą ł, podziw iając ją. N a R y n k u  zja­
wił się ,pnłk huzarów  pod. kom endą pu łkow nika 
K aljin ina, k tór} rrezw ał do siebie w iceburm i­
strza. P. O leksy z asesoram i wyszedł naprzeciw  
pułkow nika i chciał do niego p rzem ów ić po pol­
sku. Ale pu łkow nik  o d eb ra ł ty iko  te k s t mo-wy.
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£ tłóm aezenieir n a  ję z y k  francuski. W  mowie 
tej było zapew nienie, że m iasto spełni w szyst­
k ie  rozkazy  władzy w ojskow ej, ale  w zam ian 
prosi o bezpieczeństw o mienia i życia. Ustnie 
dod a ł w iceburm istrz, że u tw orzył straż, złożoną 
z 200 obyw ateli, k tó rą  odd a je  w ładzy do rozpo­
rządzenia.

P u łkow nik  zażądał dostaw ienia 2.000 bochen­
ków chleba, soli i cukru.

—  To w szystko  je s t p rzygotow ane —  odpo­
wiada w iceburm istrz.

PułkowniK zarpytał, dlae zego ulice m iasta  nie 
są w cale oświetlone.

—  B y ła  zu bitw a —  odrzek ł w iceburm istrz. —  
nabawiałem się, że św ia tła  będą celem  d la  arty - 
leryi rosy jsk iej. Nie w iedziałem  także, czy P anu  
będzie ośw ietlenie pożądane. Czekałem  te d y  na 
rozkazy.

PułkowniK ze swoim sztabem oddalił się, hu­
zarzy odjechali również, pozostaw iw szy pla­
cówki.

Nazajutrz ”ano około go Iz. 7 pułkow nik 
przybył ponow nie n a  Tatusz, uświadczył, że mia­
sto przeszło  w  posiadanie R osyi, i zarządził re- 
kw izyeye. A'e równocześnie przybył general- 
porucznik D iagom now , znany ze spraw ozdania 
mojego o Limanowej. W iceburm istrz TÓwnie po­
chlebnie jak  proboszcz limanowski w yrażał s.ę
0 generale D ragam iro idc , k tó ry  zam ieszkał na 
.przedmieściu w m ałym  dumku żydowskim. Tam 
w skrom nym  pokoiku sypiał na słomie, tam 
przyymował w iceburm istrza, pod a jąc  mu do sie­
dzenia jedyne krzesło d rew n iare . Sam siedział 
na  sienniku.

W iceburm istrz by ł na przyjęciu u generała 
D ragom irow a w spraw ie napraw ienia  kablu  e- 
lektrycŁnego, k tó ry  szed ł przez most kolejow y. 
Ponieważ m ost kolejow y został w ysadzony w 
pow ietrze, więc kabel został p rzerw any. Chodzi­
ło o napraw ienie kab lu , k tó ry  daw ał ośw ietlenie 
m iastu i siłę popędow ą pom pom  wodociągu. 
Generał D ragom irow  pozwolił na  napraw ienie
1 dał do pom ocy 30 pionierów.

Np rozkaz genera ła  m iano zniszczyć w szyst­
k ie  zapasy  napo jów  alkoholow ych. S kutk iem  m- 
terw encyj burm istrza  genera ł pozwolił na złoże­
nie zapasów  wina z w szystk ich  handlów i re- 
stau racy j we w spólnych piw nicach, k tó re  znaj­
d o w a ć  się pod s trażą  w ojskow ą, zaś sp iry tus 
i w szystkie w ódki pod dozorem  oficerów  w y­
lano, do kanałów .

W iceburm istrz codziennie sk ładał generałow i 
rapo rt z w ażniejszych wymadków w  mieście. 
Służbę bezpieczeństw a pełniła  straż obyw atel­
ska n a  11 posterunkach . Codziennie aresztow a­
ła kozaków , dopuszczających  się nadużyć. K o­
zacy byli surow o karan i. W  pierw szych dniach 
rozstrzelano 5 kozaków , z k tó rych  dwai plądro • 
wah jeszcze w G rybow ie, trzej zaś w Nowym 
Sączu.

R osyam e splądrow ali w szystk ie  zapasy  ży­
wności i furażu d la  koni. Płacili za w szystko , 
ale za rubel liczyli 3 korony  33 halerzy. Za­
rządzono rew izye w  urzędach, szukając ty to ­
niu i pieniędzy, ale nie znaleziono nic, n ad a ją ­
cego sie do k onfiska ty , prócz k ilku  strzelb do 
polowania. Pozostaw iono w szystko  w porządku.

Gdy generał D ragom irow  udał się do Lim ano­
wej, rządy  po nim objął g enera ł K okanow . — 
W krótce z poza K arp a t p rzyby ł pod wodzą ge­
nerała Orłowa korpus w ojsk rosyjskich , liczą­
cy rzekom o 75 000 ludzi. Orlow zam ieszkał w 
hotelu „Im perial11. O ficerowie mówili, że jest 
to  wielce uczony w ojskow y, ale że nie ma szczę­
ścia. N azyw ali go „m andżurskij n eu d a tn ik “ . 
K om endantam i m iasta po pułkow niku Kaljini 
nie byli po kolei pułkow nicy: Fokin , Gurko. 
syn osław ionego Gurki czy  H urki. W ierzbanow- 
ski (Polak). K am ieniow , Siemionów, esauł Gór­
ski, W ołoczjm ieoki i K aroliński (Polak).

Dnia 4 grudnia od RytTa szły  nasze w ojska. 
W nocy  p rzy b y ły  do m iasta sdne posiłki z Bar- 
djowa przez G rybów. D nia 5 zjawił się nad m ia­
stem  nasz aeroplan . Nie ostrzeliw ano go. Ro­
sy jscy  oficerow ie mówili: ..Mamy 2 korpusy . 
Niech n as  A ustry acy  podg lądają  —  i ta k  ich 
pobijem y11. D nia 0 bm. ■odbyła się rada w ojenna, 
zakończona, zapow iedzią zw ycięstw a. Pow stały  
walki pom iędzy Nowym i Starym  Sączem. Le­
gion polski w alczył na zachodzie. W nocy legio­
niści ostrzeliw ali •/. dział zam ek w Nowym Sączu.

W  nocy z dnia 11 n a  12 bm, kom enda kor- 
puśna opuściła m iasto, a Tankiem  dnia  12 hm. 
usiłowali R. osy a nie w ysadzić w  pow ietrze most 
drogow y nad  D unajcem , co się nie powiodło. 
Od s trony  Naw ojow ej p rzybyli nasi. G dy n a  u- 
licy D ługosza zjaw ili się p ierw si huzarzy, przy­
jęto  ich z entuzyazmiem. N asze pułki p rzypro­
w adziły grom ady jeńców  do m iasta.

Z sal! SsonsertowoJ.
II poranek rruzvczny.

Sala Kinoteatru T. S, L. zapełlSTa się szczelnie 
rzeszą słuchaczów na poranku, poświęconym Bee- 
thorenowi, mimo, że program obejmował niemal 
tesame utwory, co na poranku odbytym poprze­
dniej niedzieli. W tern niewątpliwy dowód, że pu­
bliczność rozumie tendeneye, jakiemi kierują się 
imeyatorzy „poranków11, mających cel dydakty- 
czno-popularyzacyjny. Celowi temu służy zawsze 
preiekc.ya. oświetlająca życie i twórczość kompo­
zytora i tłomacząea zasadnicze formy muzyczne. 
W ykład wygłosił dr J . Reiss. Cześć wyiconawcza 
spoczęła w rękach wybitnych sił artystycznych na­
szego ' miasta: P. W anda Heudriehówna odśpie­
wała z właściwym sobie artyzmem techniki^ udu­
chowienia pieśni z cyklu „An die ferne Gelieoi ‘, 
p. Adam Ludwig pieśni „In ąuesta tomba11 i „Nie­
biosa głoszą11. Duet z opery „Fidelio11 został na 
żądanie publiczności powtórzony Z utworów' in­
strumentalnych usłyszeliśmy sonatę fortepianową 
D-moll, którą ze zrozumieniem i odczuciem ode­
grała p. Marya bar. Closmann i sonatę skrzypcową 
C-moll, którą wykonał utalentowany skrzypek, p. 
W. Syrek wspólnie z prof. B. Walewskim. Strona 
wj-kontwcza stała na wysokim poziomie, do-czego 
przyczynił się z n a k o m ity  fortepian, ofiarowany na 
ten cel bezinteresownie przez zaszczytnie znaną fir­
mę p. Dropiowskicgo.

Najbliższy poranek poświęcony będzie rozwojo­
wi tańca jako formy muzycznej. Ilustracyę tane­
czną wykona p. Nina Dolińska.

E. G A B R Y E L S K A ,  P a ł a c  S p i s k i ,  
KRAK ćW . W ynajm uje i sprzedaje pierw szo­
rzędnych fabryk  fo rtep iany , p ianina i harm onie 
i pianole za go tów kę lub na sp ła ty  naw et dwu- 
dziestom iesięczne. In stru m en ty  używ ane od cen 
najniższych. W vstaw a obrazów . W stęp  wolny.

m m i m .
Kraków, 28 grudnia.

Następny numer „Nowej R eform y ukaże się 
dz.ś o godz. 2.30 po poł- W razie potrzeby wyda 
my wcześniej nadzwyczajny dodatek.

„Nowa Reforma*4 wychodzi dwa razy dziennie: 
numer poranny o godz. 7.30 rano, popołudniowy 
o godzinie 2.30 po poiuamu.

Książę biskup Sapiena na wilii rannych w pa­
łacu biskupim Ranni, przebywający w szpitalach 
Krakowskich, doznają stałe opieki i troskliwości 
księcia biskupa Adama Sapiehy, który kilkakro­
tnie już odwiedzał irh, pocieszając i krzepiąc sło­
wem pasterskim. W wilię książę biskup odwiedził 
rannych w szpitalu, mieszczącym się w pałacu 
biskupim. Dostojnego gościa przyjął w bramię ko­
mendant szpitala fortecznego Ńr 8, dr Ryszard 
Lang, wraz z drem WuczyńsKim, gronem lekarzy 
i oficerów. Książę biskup udał się' do sali, gdzie 
przygotowano wilie dla 101 rannych. Tu dr Lang 
wygłosił przemówienie powitalne i odczytał pod 
nioslą odezwę świąteczną komendanta twierdzy 
J. Eksc. Kuka, Poezem zabrał glos dr W ilczyńsk1 
imieniem rannych żołnierzy, aby wyrazić ich 
wdzięczność za doznawaną stale opiekę. Dr Wil­
czyński prosił księcia biskupa, aby raczył przy­
jąć od żołnierzy sKromny upominek, jako wya*a.ż 
głębokiej wdzięczności i miłości. Jeden z żołnie­
rzy wręczył księciu biskupowi kasetkę żelazną, za 
ścierającą kawałek cegfy z kościoła Maryackiego. 
oraz grudkę z'emi z pod „Drzewa wolności11 — 
symbole uc.zuć i dążeń wszystkich żołnierzy Po­
laków, walczących za wiarę ojców i za wolność oj 
czyzny.

Książę biskup przemówił ze wzruszeniem do żoł­
nierzy. następnie iamał się z nimi opłatkiem i roz­
dawał podarunki gwiazdkowe, wśród nich ksią- 
żeczui modlitewne z własnoręcznym podpisem. 
Żywy obraz, przedstawiający szopkę Betleemską 
(urządzimy przez grouo pielęgniarek) i odśpiewa 
nie kolęd -— zakończyło rzewną uroczystość od­
wiedzin wigilijnych księcia biskupa u rannych, k tó­
rzy przechowują wdzięcznie pamięć tej wzruszają 
cej chwili.

Gwiazdka dła rannycu żołnierzy w Krakowie.
Wt wszystkich krakowskich klinikach uniwe.rsy 
teckieh urządzono we czwartek drzewka i uroczy­
stości gwiazdkowe dla przebywających tam ran 
nyeh i chorych.

W Grand Hotelu odbyła się „gwiazdka11, urzą 
dzona przez panią Cardeza, żonę sekretarza amba­
sady amerykańskiej w Wiedniu, dla polskiej ko­
lumny „Czerwonego Krzyża11, w której p. Carde­
za bierze czynny uaział i którą swoją opieką sta ­
le otacza. Polska kolumna, uformowana z inieya- 
tywy księcia Pawła Sapiehy, pod kierownictwem 
niestrudzonego prof. dra Rutkowskiego, zatrzym a­
ła się w przejeździe z Trzemeśni do Wodzisławia 
w Królestwie Polskiem przez dzień jeden w K ra­
kowie.

Bardzo piękna uroczystość Gwuazdki odbyła się 
także w szpitalu wojskowym we fabryce cygar przy 
ul. Dolnych Młynów. Do zebranych przemówił 
serdecznie dr Łobaczewski, oraz p. H. Banduró- 
wna. poczem łamano się wzajemnie opłatkiem. Żoł­
nierze ze wzruszenia płakali. Po odśpiewaniu kc 
lend rozdano żołnierzom piękne podarki.

Gwiazdka ulrogicii m. Krakowa. Zarząd miasta 
nic zapomniał również o ubogich przed' świętami 
Bożego Narodzenia. W dzień wigilii udał się wie- 
ezoiem wiceprezydent m. Krakowa rektor dr Ko- 
staneeki u raz  z radcą Banasiem do miejskich za­
kładów dobroczynnych celem urządzenia „gwiazd- 
ki11 tamtejszym pensyonarzom. W iceprezydent Ko- 
stanecki objechał wszystkie zakłady, t. j. zakład 
dla nieuleczalnych i kalek w t. z-w. ogrodzie an­
gielskim przy ul. Lubicz, filię jego przj' ul. Ko­
pernika, schronisko dla bezdomnych brata AlDerta 
i „żłóbek11 przy ul. Podzamcze. Wszędzie miejscowi 
opiekunowie i Siostry Miłosiecrdzia urządziły pen- 
syonarzom ihomki, a wiceprezydent rektor Ko- 
staneeki ofiarował wszystkim podarki gwiazd­
kowe.

Muzeum Narodowe otwarło w drugim dniu 
Świąt galeryę obrazów od początku XIX wieku aż 
do obecnych czasów. W ystawa ta, dająca pogląd; 
na cały wiek iw órczości malarstwa polskiego, za­
wiera mnóstwo dziel nieznanych szerszej publicz­
ności. Są tam obrazy z prywatnych zbiorów (Ma­
tejko, Grotiger, Kotsis, F ała t i inni) lub niewy- 
stawiane od dawnych la t obrazy zc zbiorów Mu­
zeum Narodowego: Lipińskiego, Łuszczkiewicza, 
Stadtlera, Lisiewicza, Merwarta, olbrzymie płótno 
Chlebowskiego, przedstawiające wjazd Mahometa 
II do Konstantynopola, nadto niektóre obrazy z 
poprzedniej gaieryi muzealnej i obrazy ze zbiorów 
Feliksa Jasieńskiego. Galery i otwarta od 11 godz. 
rano do 3 po południu, wsląp po 40 hal., w nie­
dziele i święta 20 hal., dla wojskowych zawsze 
10 hal.

Ron.unikacya kolejowa do Tarnowa Na stacyi 
Bogumiłowice objęli już urzędowanie kolejowi u- 
rzędnicy. Do tej stacyi, ostatniej przed Tarnowem, 
wem, dojeżdżają już pociągi transportowe, a po 
uregulowaniu linii pójdą zwyczajne pociągi pocz­
towe.

Most na Dunajcu jest. zniszczony. W krótce roz­
poczęte będą na nim przerwane roboty restauracyj­
ne, a  po oswobodzeniu okolicy od Dunajca do 
Tam ow a od wroga będzie przywrócono natych­
miast połączenie kolejowe z Tarnowem,

M i ę d z y  N o w y m S ą c z e m  a K o s z y c a- 
tn i przez Orłów wznowioną już została komuni- 
kacya pociągów pocztowych.

Dodatkowa stawka pospolitakćw. Dnia 29 b. m. 
odbędzie się dodatkowa 'Stawka tycli wszystkich 
pospolitakćw, urodzonych w roku 1878 do 1890, 
oraz 1892 do 1895 włącznie, którzy dotychczas te­
mu obowiązkowi zadość nic uczynili. M agistrat 
wzywa tych pospolitakćw, aby w powyższym dniu 
o godzinie 8 'A runo stawili się w lokalu juzy ul. 
Podzamcze 30; pospolitacy, uznani za zdolnych

do noszenia broni, obowiązani są przynieść ze so­
bą zimowe ubranie, koce, szalki do jedzenia i ży­
wność na 3 dni.

Dtuy. Europy. Obecna wojna, podczas której 
już prawie wszystkie mocarstwa, ją  prowadzące, 
zaciągnęły kilkumiliardowe pożyczki, zwraca znowu 
nwagę na obdłużenie wszystkich państw enrnpej- 

: sk-c!i. które ( e t  kolosalne. F-aropa siedzi w dln- 
g.-iu.) „pow;.ŻB] uszu**; jak obnezy 1 świeżo francu­
ski statystyk Max Dutray, razem długi Europy 
wynoszą niesłychaną, trudną do wyobrażenia sobie 
sumę 160 m i l i a r d ó w  9156 milionów franków. 
Na poszczególne państwa przypada z tej ogromnej 
sumy: na Francyę 33.079 milionów, na Niemcy 
24,239, Rosyę 24.038, Anstro-Węgry 19.075, An­
glię 18.103, Włochy 14.080, Hiszpanię 9982, po­
zostałe państwa 18.340 milionów franków Naj­
większy dług ma Frantya — o 9 milionów więk­
szy, niż Niemcy i Rosya. Suma długów' niemie 
ckich, 24 miliardy, obejmuje już zarówno długi 
Rzeszy, jak państw skonfedurowanych.

Z początku wieku dziewiętnastego miała Europa 
cała „tylko11 25 mWardów franków długu, w .roku 
1825 już 40 miliardów, w 1850 roku 47 miliar­
dów, w roku 1867 suma ta podskoczyła na 60 
miliardów, a w roku 1888 już na 108 miliardów. 
W ciągu ostatniego półwiecza, od roku 1867, wzro­
sły długi Europy o przeszło 100 miliardów. Do 
roku 1914 przypadało na giowę każdego obywa­
tela długu: we*Francyi 835 franków, w Hiszpanii 
509, we Włoszech 406, w Anglii 399, w Austro- 
Węgrzech 385, w Niemczech 376, a w Rosyi 200 
franków. Obecna wojna dorzuci do tej sumy dłu­
gów europejskich — 160 miliardów — jeszcze 
kilkadziesiąt miliardów. Należy zauważyć, że wo- 
góle wszystkie to długi zostały zaciągnięte na pro­
wadzenie wojen.

Poniedziałek, 28 Grudnia I 9 i 4

w drodze z Irlandyi do Kopenhag5 przez angielski 
okręt wojenny zatrzymany i przew eziony do Tier-- 
kwal. Parowiec norweski „Romsdal11, który jechał 
z Nowego Jorku do Danii i Norwegii z ładunkiem 
zboża i aluminium, został również zatrzymany.

Echa napadu  na w ybrzeże na Anglii.
Londyn. „T im es11 donosi, że szkoda w yrzą­

dzona przez bom bardow anie w ybrzeża w scho­
dniego ocenioną osta ła  przez tow arzystw a u- 
bezpieczeń na  45.000 funtów  szieriingów , Zre­
sztą nic je s t to cala, szkoda, ponieważ ty lko  ma 
la  część uszkodzonego m ienia by ła  zabezpieczo­
n a  n a  w ypadek  wojny.

Odpowiedzialny redaktor i w ydaw ca

tłtsMl Osmaa.

Telefoniczne i te iep n ezn e
uitioinifti c. ŁBisirc Kora?.

z dn!a 28 grudnia.
Car jedzie.

Moskwa. Car udał się na front.
Z dworu włoskiego.

Rzym. Królowa wioska powiła księżniczkę.
Co jest warta francuska amunieya.

Berlin. Dzienniki poranne donoszą z wielkiej 
kwatery': W prasie francuskiej ponownie pojawiło 
się twierdzenie, iż amunieya, używana prze/, arty- 
leryę niemiecka, miała tylko mały skutek i żo wie­
le strzałów nie trafiło. Fakt ten jest, słuszny, ale 
nie idzie tu o amunicyę niemiecką, tylko o zdo­
bytą amunicyę francuską i belgijską, którą mamy 
w tak  wielkich ilościach, że potrzeba ją bądź co 
bądź zużytkować.

Uniemożliwienie żtglugi na morzu Póhiocnem.
Kopenhaga. Duński parowiec „Botnia11 został

Madesłane.
(Artykuły w tym dziale nie pocnodzę od  

redakcyi.)

Poszukiwanie zaginionych.
Proszę każdego, k to  ma jakąkolw iek  w iado­

mość o Legioniście Józefie K ow alskim  z Żo­
łyni, o podanie jego adresu : 'W eronika K ow al­
ska w  Rouclmce n. Ł., Ozechy, trida  M łyńska 
N r 295. 9452 2

Piotr Grębosz, feldwebel 40 pułku, poszuku­
je żony Katarzyny GręDosz z dzieckiem. Kli­
n ika  prof. K ulu ly  w P radze . 9438

Helena Oseteb z T arnow a, obecnie Salzburg, 
G aro ierstrasse  2, M axglan, poszukuje rodziców  
i krewnych,, 9455

Anarzej Storoniak, podoficer rachunkow y 89 
pułku  piechoty , 5 kom p., F e ld p o stam t N r 36, 
poszukuje sw ojej narzeczonej Emilii Ganówny, 
k tó ra  pozostała  w L etni M edenice —  G alicya. 
K toby  coś o m ej w iedział, raczy  łaskaw ie  do­
nieść pod  w yżej podanym  adresem . 9420

Artur Skowroński, sędzia z D ynow a, obec­
nie porucznik przy  Eisenfcahn Sicher. A bt. w 
B rzeźnicy obok K rakow a, poszukuje  swej żo­
n y  A nny i prosi o je j ad res, w zględnie jak ąk o l­
wiek w iadom ość. 9310-10

Stefania z Michalików 

Z A W d L S K A
żona lekarza z L eżajska, 

zm arła dnia 21 grudn ia  J 914 w Ryehwał- 
dzie n a  Śląsku austr i pochowaną została 

tamże, na cm entarzu parafialnym . I

w Krakowie, ulica Jagiellońska 1.10
'.telefonu lir 40:

w y k o n u je  w s ze lk ie  r o b o ty  w  za k re s
drukarstwa w c h o d zą c e .

Drukarnia Literacka w Krakow.e, ul. Jagiellon Bka Nr 10 R z ą d c a  d ru k a rn i  L  K . G órsk i


